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( B R D X E L I.A . — 1 8 4 4 ,  s t r .  4 4 4  i n - 1 6 . )

Pod powyższym tytułem ogłoszone w tycli dniach 
dzieło, ściągnie niewątpliwie powszechną na siebie uwa­
gę; tak  ze względu ważności traktowanych wniem przed­
miotów i sposobu zapatrywania się na nie, jak ze 
względu samego autora , k tóry za reprezentanta wyra­
biających się w narodzie pojęć uważanym być powinien. 
Je s t  to pierwszy głos z k raju  ha publicznej d ro d z e , 
w najważniejszych kwestyach z em igracją  porozumieć 
się chcący, aby wspólnemi sitami do jednego celu dążąc 
zgodnie, tem go pewniej i rychlej osiągnąć. A utor ,  jak  
sam wyznaje, uczeń i wychowaniec Towarzystwa Demo­
kratycznego, przychodzi zdawać sprawę z nauk odby­
tych w publicznej tego Towarzystwa szkole, wszystkim 
mieszkańcom Polski zarówno otwartej. Dla nas przeto 
i dla innych stronnictw dzieło jego nie malej powinno być 
wagi. Towarzystwo znajdzie w niem własną myśl jasno 
pojętą, dalszego jej rozwinięcia i bliższego zastosowania 
szczęśliwe p r ó b y ; i tó pocieszające przekonanie że usi­
łowania jego pożądane przynoszą owoce; przeciwnicy 
zaś n a s i  nowy dowód iż demokraeya już nie na lutaclwie 
tylko zajęta właściwe sobie stanowisko. Trudno albowiem 
będzie łudzić siebie i drugich tą myślą, iż niniejsze pi­
smo jest tylko pojedynczym , usiłowań naszych echem. 
Tam gdzie żelazna przemocy ręka , podniesienie zbioro­
wego głosu niepodobnem c z y n i ; gdzie duchowo z nie­
przyjacielem w-alcząca cząstka n a ro d u , więcej działać 
ja k  mówić może, głos pojedynczy traci cha rak te r  indy­
widualności, staje się wyrazem spółmyślącej, spóiczują- 
ćej massy. To co wyłącznie jest autora własnością, każdy 
łatwo oddzieli —  sam nawet autor oddziela; g run t już 
nie do nas samych, nie do jakichś pojedynczych indywi­
duów , ale do massy należy. D em okracja  , jako myśl 
z narodowych potrzeb wysnuła , równic na lutactwie 
jak w kraju, zrozumianą, przyjętą została.

Z tego względu sądzimy , iż obszerniejszy rozbiór ta­
kiego pisma nie będzie zbyteczny; tern hardz ie j,  iż 
obok licznych za le t ,  są i u s te rk i ,  które do nas, zdaniem 
samego autora , sprostować należy.

Umieszczamy najprzód dedykację  do Towarzystwa. 
Damy następnie o ile szczupłość kolumn dozwoli , treść I 
samego dz ie ła ; zachowując na koniec postrzeżenia nad 
niektoremi autora pojęciami , które nie dosyć wszech­
stronnie obejrzane, naprowadziły go na fałszywe wnioski. 
O to jest dedykacja  :

ROK  V I .  C Z E Ś Ć  I I I .

D O  T O W A R Z Y S T W A  D E M O K R A T Y C Z N E G O  P O L S K I E G O .

« Ojcowie Polskiej sprawy 1 to wasz uczeń,  wasz wy­
chowaniec do W as się odzywa ; i składa przed wami 
swoją pracę w dowód czci i uwielbienia.

o W latach tulactwa i niedoli wyście myśl ojczystą po. 
jęli i kształcili na rozmiary  olbrzymie demokratycznego 
żywiołu; wyście ujęli istotę naszej narodowej potęgi,  
m yśl ludową, która jedna zdolna przywrócić nam nasze 
s i ły ,  wznieść je  do najwyższej dzielności ; wskrzesić i 
ocucić massę Polski dotąd martwą i bezwładną.

« Postawiliście kamień węgielny wszelkiego dalszego 
narodowego kształcenia; na nim wesprzeć się musi k to­
kolwiek rękę do sprawy przyłoży, a wasze dzieło jest 
nieśmiertelne, i coraz dalej wznosić się będzie. Rzucili­
ście ziarno, które nie pada na niewdzięczną rolę : napo­
częliście kwestyę żywotną, która o własnej sile musi się 
rozwijać, a naturalny jej postęp ,  powszechność Polski 
ogarnie. W y  wskrzesiciele postępu narodowych w yo­
brażeń, wybyście się pewnie oburzyli na samą myśl, aby 
podrastająca młódź polska nie miała nic nowego do w a­
szej budowy przyłożyć; aby daremnie następowało nowe 
pokolenie, nic nieprzydając do tego postępu którego wy 
jesteście twórcami. Posłuchajcie więc co mówi młode 
natchnienie ; i w jaki sposób pojmuje urzeczywistnienie 
ludowego przekształcenia naszej Ojczyzny.

« Zewnętrzna potrójna przemoc k tóra  naseiśnie, wszy­
stkim Polakom nadaje przed wszyslkiem jeden główny 
wspólny interes wyswobodzenia, i tym właśnie w najści­
ślejszą jedność spoić dąży wszystkie klassy narodu. Na 
mocy tej jedności rewolucj a społeczna , która jedynie 
może nam dać siły do stargania obcego ja rzm a, rewolu- 
cya społeczna odbyć się musi wśród powszechnej narodo­
wej jedności. Nie będzie nosić postaci domowej wojny , 
ani się krwią polską zbroczy, ale nastąpi od raz u  ogólną 

i  i bra te rską,  całego powstającego narodu zgodą. Tylule­
tnia niewola nie cięży nad naszeini głowami jako marne 
losu igrzysko; jej missya jest jak  najściślej spoić klassy 
podzielone niegdyś nienawistną stanów różnicą ; ona to 
sprawia że rewolucya społeczna odbędzie się u nas bez 
owych ciężkich konwulsyj,  domowych zatargów, i rozle­
wu krwi bratn ie j ;  — bo muszą zgodnie działać i najści- 
ślejszemi ogniwami się połączyć ludzie mający jeden in ­
teres, w obee jednycbże niepi z\  jacioł głównych. Męczeń­
stwo Polski okupią ją od owych krwawych, a widzianych 
już w dziejach ludzkości scen , bez których inaczej nie 
byłaby się ob \ła .  A zespolić z. niemi wyobrażenie tego 
postępu, który przez, rew oluc ję  społeczną koniecznie 
objawić sie m usi ,  jednocześnie z pierwszym samodz.iel-
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nyin krokiem naszej Ojczyzny, z pierwszem naszem po- ] 
wstaniem; jest to niepojmować głębokiego znaczenia tego 
męczeństwa.

« Rewolucya , jes t  to funkcya organiczna społeczna , 
przez którą wykształca się organizm n a ro d u ; odbycie 
zaś lej funkcyi wśród powszechnej jedności pomiędzy 
ludźmi, je s t  najpoźądariszym wypadkiem, i wyłącznym, 
rzadkim  i wyjątkowym w dziejach ludzkości stanem , 
w k tóry  nas przemoc zewnętrzna niechybnie wprowa­
dza. Pojęcie więc istotnego znaczenia Polski gnębionej, 
okazuje nam , że rewolucya społeczna nie może jej roz­
dzielić na nienawistne stronnictwa i wewnętrzne niepo­
koje, ale właśnie będzie objawem i zakładem świętej 
jedności. Więc powstanie naszego narodu i rewolucya 
społeczna są dwie rzeczy nierozdzielne, a lej ostatecznej 
znaczeniem jest jedność.

« W y którzyście wyświecali tożsamość rewolucyi i po­
wstania w naszej przyszłości, wyście opowiadali i zw ia­
stowali słowo, które stanie się ciałem; słowo jedności, 
bo ta z pracy waszej wynika.

« A jeśli kiedy z waszego grona wyszły wyrazy, które 
ludziom powierzchownym zdają się być tej jedności 
przeczeniem; —  to tylko powierzchowna powłoka, 
dająca się tern łatwo l lóm aczyć, że byliście zarazem 
szermierzami ide i ,  k tóra  ostrą  wywołała walkę. Lecz 
wasza m y ś l  , wasza istota , jest to wyświecanie funda­
mentalnych powstania i rewolucy i p r a w d , któreście 
podjęli i niezmordowanie popie ra li ; jesteście ludźmi 
jedności,  bo jesteście ludźmi prawdy; i nią oświecacie 
naród , —  a t \ lk o  ciemnota ludzi rozdziela, w jedność 
łączy ich światło.

« Ojcowie polskiej sprawy! wasz uczeń i wychow'aniec 
rozwija myśl waszą ; myśl rewolucyi społecznej, której 
urzeczywistnienie widzi przez powszechną i niechybną 
narodu jedność ; a w obec tej idei zmienia się sąd o na­
szej przeszłości, przyszłość zaś przybiera wyraźniejsze 
kształty  i niepodległość narodowa, ten ulubiony przed­
miot marzeń, przedstawia się jako  niemylna i wyrozu- 
mowana rzeczywistość, rzecz która nastąpić koniecznie 
musi. S iary  i spróchniały przesąd nie będzie mógł już 
przeciwko postępowi szukać argumentów w mylnem 
przekręceniu znaczenia tych słów : jedność przed wszy- 
s lk iem ...  Tak zaiste ,  powtarzamy i my jedność przed 
wszyslkiem , a z niej wynika najrozleglejszy postęp , 
który Polaków pomiędzy sobą na obozy nienawistne 
rozdzielać nie będzie , a stworzy w nas siłę do o lbrzy­
miego dzieła wyswobodzenia.

o Z naszego więc stanowiska sąd o przeszłości naszych 
powstań i naszej niewoli, okazuje nam wydatną tylko 
garstkę p o w s t a j ą c ą  ; —  a la garstka nie umiała podnieść 
siły olbrzymiej, lu d u ;  bo nie wladnęta myślą ludową, 
bo nie dojrzało wśród niej samej wyobrażenie rewolucyi 
społecznej. W szystko więc cokolwiek ta garstka przed­
siębrała, były to same póU rodli, i niczem iunem być to 
nie mogło ; a stąd upadek był zawsze naturalnem nasię- 
pstwem wszelkich takich usiłowań. Wyswobodzenie 
byłoby nadzwyczajnością, bo to wtenczas dopiero może 
mieć miejsce, kiedy się spełni missya historyczna naszej 
nieieo/i, przez połączenie w najściślejszą jedność poroz­

dzielanych klass różnych polskiego narodu. Wszelkie 
więc k r o k i , które postawiła owa gars tka  powstającej 
Polski,  doskonale cechuje nazwa pó łśrodki;  a te pocho­
dziły z jej ciemnoty; gubiła ojczystą sprawę ciemnotą ; 
ale zaprawdę nie zdradzała jej rozmyślnie , ani szczę- 

j  dziła poświęceń wszelkich, k tórych wszakże nie mogła 
dobrze i skutecznie użyć , bo nie widziała głównego i 
zasadniczego punktu. Py tam , czyli można o zdradę ich 
winić, że nie wprowadzili w zastosowanie idei dem okra­
tycznej która wprawdzie była, jest , i będzie jedynym 
środkiem ocalenia dla n a s ,  ale którą o wiele później, 
was/e dopiero grono , Towarzystwo Demokratyczne , 
zaczęło po raz pierwszy rozwijać dla Polski w sposób 
stanowczy i organiczny.

o Czyliż to jest rozmyślną zdradą nieinieć pojęć, które 
dopiero później dojrzały? Czy taki zarzut nie byłby po­
dobny do oskarżenia naprzykład starożytnych ludów że 
książek nie drukowały ? lub nie używały palnej broni?

«Dopiero wtenczas, kiedyście wy skuteczniejsze środki 
wyrozumowali, wszystkie poprzednie stały się półśrod­
kami, a jeżeli was inni wyścigną i wykażą jeszcze dziel­
niejsze fl) ,  to i wasze prace ten sam los sp o tk a , skoro 
tym sposobem przejdą już stanowczo w przeszłość, sko­
ro postęp światła sprawi że jaśniej będzie można widzieć, 
niżeli dziś żyjące pokolenie potrafi.

nWszystkie więc zarzuty na Polsko powstającą w prze­
szłości, odnoszą się do jej nierozwiniętych wyobrażeń, 
które jej gorącemu palryotyzmowi nie mogły właściwej 
drogi wskazać. Miłość Ojczyzny, gotowość poświęceń 
wszelkich , pozostają te same , ale duch c z a s u ,  postęp 
wyobrażeń pędzony pracami niezmordowanemi aposto­
łów ludu, musi nadać im kierunek skuteczny, i rozpę- 

! dzić ciemnotę, pod której błędem zostawały dotąd. Pol- 
] ska powstająca wre tak jak dawniej czystym zapałem, 

a dosyć dla niej jest poznać broń  najdzielniejszą, aby 
chciwie za nią porwała. Bójmy się tylko ciemnoty, ale 
nigdy szkaradnego egoizmu  lej cząstki,  k lo ra  walczy 
duchowo z obcą p rzem ocą , bo samo podejmowanie tej 
walki, jest  już tern samem czystem poświęceniem, tylko 
niestety częstokroć źle skierowanem a przeto dare- 
innem ! Rozświecenie zaś prawd ludowych, w ten spo­
sób iżby przeszły w istotę jej pojęcia, jes t  następstwem 
niecliybnem apostolstwa prawdy; jes t już do tego wszel­
ka gotowość i przysposobienie, że lak powiem w pow ie­
trzu dzisiejszego wieku. A natenczas garstka Polski 
walczaca , wśród inassy Polski martwej i bezwładnej, 
tchnąć będzie myślą ludową, skoro w niej pozna s ta rga­
nie naszych oków; tą myślą potężną z uśpienia i le targu 
ocuci nasz lud, a to będzie chwila wyswobodzenia , 
chwila w której pozyskamy niezwalczoną silę. To p rzy­
szłość Polski; takim sposobem odzyska ona niepodległość 
przez rewolucyę społeczną, bez rozlewu krwi bratniej,  
a w powszechnej całego narodu jedności.

«Składam przed wami hołd czci i uwielbienia i w wasze 
zasady wstępuję; lecz wstępuję samodzielnie, bo ja  p r a ­
wdziwy wasz u cz eń , a myśl w asza, tak ja k  każda myśl

( I )  Czystość serc  waszych n ie  pozw ala  n ik o m u  w ą tp ić , że sam i najp ie rw si 
tak iem u  w ypadkow i przyklaskiw alibyście, k tó ryby  wasze dzieło  n iw eczy ł, aby 
n a to m ias t doskonalsze w d u c h u  po stęp u  postaw ić.
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w i e l k a  i  p r a w d z i w a ,  s a m o d z i e l n o ś ć  o b u d z a e  m u s i ;  s t ą d  
w y n i k a  , ż e  i w a s z e  w ł a s n e  c z y n n o ś c i  b a d a w c z o  s t a r a m  
s i ę  r o z b i e r a ć ,  j a k o  d z i e d z i n ę  p o w s z e c h n ą .  O d  w a s  z a c h ę ­
t a ,  n a j m i l s z ą  b y ł a b y  s e r c u  m o j e m u  p a m i ą t k ą ;  a  j e ż e l i  
w  j a k i c h  s z c z e g ó ł a c h  n i e  u z y s k a m  w a s z e g o  z d a n i a ,  m a m  
n a d z i e j ę  że  r o z p r a w a  o  t e in  , d o  j e d n e g o  w y p a d k u  z  j e ­
d n e j  m y ś l i  w y c h o d z ą c y c h  d o p r o w a d z i ć  m u s i .  S p o d z i e w a m  
s i ę  p r z y  t e i n ,  ż e  w i ę c e j  lu d z i  p ó ź n i e j s z e j  p o l s k i e j  g e n e r a -  
c y i ,  z a b i e r z e  s i ę  d o  lej p o w a ż n e j  i w i e l k i e j  s p r a w y ,  k t ó r ą  
d o t ą d  u t r z y m u j e c i e  s a m i ,  i  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z i e  g o d n i e  
n a s t ę p u j ą c e  p o  w a s  p o k o l e n i e .  A w s z a k ż e  r o z p r a w a  j e s t  
z a s a d ą  r o z u m o w e j  w i a r y ,  i  z a w s z e  c o r a z  d a l e j  s i ę g a  p o  
p r a w d ę .  T o  n a s z e  s t a n o w i s k o  w o j e n n e ,  i z a i s t e  p r z e w a ­

ż n e ;  o d b i e g a ć  s i ę  g o  n i e  g o d z i ,  d o p ó k i  p i ó r a  n i e  w y p a ­
d n i e  z a m i e n i ć  n a  o r ę ż  a  z a s a d y  n a  c z y n y .

« S ł u s z n i e  że  p r z e d  w a m i  s k ł a d a n i  m o j ą  p r a c ę ,  b o  od  
w a s  n a u c z y ł e m  s i ę  p o j m o w a ć  m y ś l  l u d o w ą ,  i n i e n a w i -  
d z i e ć  p ó ł ś r o d k ó w .  »

SPRAWOZDANIE Z PlŚMIENNOŚCI POLSKIEJ W CIĄGU 1 8 4 3  R.

P o d  t y m  t y t u ł e m  z n a j d u j e m y  a r t y k u ł  w  p i ś m i e  —  
R o k —  ( I ) w y c h o d z ą c e m  w  P o z n a n i u .  U m i e s z c z a m y  z  t e g o  
a r t y k u ł u  n i e k t ó r e  w y j ą t k i ,  d l a  p r z e d s t a w i e n i a  o g ó l n e g o  
o b r a z u  z e s z ł o r o c z n e j  l i t e r a t u r y  k r a j o w e j .

« W  c a ły m  biegu p iś tn iennośc i  polskiej od r .  1 8 3 1 ,  m ó w i  
a u to r  a r ty k u łu ,  da ją  się d w a  przec iw leg łe  s tanow iska  spos trze ­
gać —  d w a  b ie g u n y  w p ro s i  sobie p rzec iw n e ,  pchające  u m y ­
sły  ku d w ó m  sprzecznym  ce lom . Terni  b ieg u n am i  są : Litera-  
ra Wielko polska i l i t e ra tu ra  W i le r i sk o -W o ły ń sk a , to je s t  
w W o ły n iu ,  L i tw ie ,  a w ogólności za Bugiem  rozw ija jąca  s ię .  
L i te ra tu ra  P o z n a ń s k a  w os ta tn iem  d w u n a s to le c iu  w y ro b i ła  so ­
bie  sam odzie lne  po jęc ia ,  ro zw ija jące  się coraz p e ł n i e j , i k tóre 
z każdą  ch w i lą  pos tę p u ją  i p o s tę p o w ać  m uszą  k u  os iągn ien iu  
s tanow iska  coraz bardzie j  r a dyka lnego .  T a  l i te ra tu ra  dosz ła  do 
rezu l ta tu  iż p rag n ie  p rzedew szystk iem  P o s t ę p u .  O s ta teczny  
w ypadek ,  powyższy,  l i te ra tu ry  P o znańsk ie j ,  w y ro b io n y  został 
pośród walki z tym i,  co byli  sy s tem a tu  ab s o lu tn e g o ,  p ie tys ly -  
cznych d ążeń  i p ó łś ro d k o w y ch ,  oraz z m i s t y k a m i , g r o m a d z ą ­
cym i się pod ch o rąg w ie  M ic k ie w icza ,  a pod f i rm ą T ow iań -  
s k i e g o . . . .  którzy sp o d z ie w a n ie m  się Messyasza i m is ty cy zm em  
rzucili  na s iebie  śm ieszność  , a sz a rp a n ie m  się na zasady p o ­
s tę p o w e  i p io lys tycznc m i o b r z ę d a m i —  złe  św ia t ło .  Z  o d m ę tu  
tych  s t ro n n ic tw  zw ycięzko  w y p ły w a ły  pojęcia  p os tę pow e  , o 
k tó rych  w s p o m n ie l i ś m y ,  i w ś ró d  innych  o b u m a r ły c h  , s t r o n ­
nic tw o chcące  postępu  , p o j ę c i a m i ,  zosta ło  sam o  — żyw otne-

« W ileńska  l i le ra tu ra  doszła do  r ezu l ta tu  w p r o s t  p r zec iw n e­
go. U z n a je  j e d y n ie  szczęście i zbaw ien ie  w abso lu tyzm ie;  
p ie tyzm  katolicki zachow ują c  za g łów ny ż y w io ł .  —  P o d o b n e  
w yznan ie  w ia ry  przez M icha ła  G rab o w sk ieg o  ( 2 ) ,  Ja ro sza  
B e j ł e ,  to j e s t  lir.  H e n ry k a  Rzew usk iego  (3 ) .  C holon iesk iego  
( i )  J o h n a  o f D y c a lp  to jc-st P lacyda Ja n k o w sk ieg o  (A) a n aw e t  
J .  J .  Kraszewskiego (6) u czyn ione ,  je s t  niższe od wszelk ich  
7-bijań i kry tyk i .

( ! )  R O K , w y c h o d z i c o  m ie s ią c , p o sz y ła m ! o  p ię c iu  arkuszach . P r e n u m e r a ta  
n a  p o t r o b ,  rf . o im n a śc ie .

(  ) °*'reSp oucjenCy C ]iterackje  — A rtyk u ły  w  T y g . P eter sb . — W sp o r a n ie -  

\a sa d  bojły* Cz' n * ^ e j^a 4 M ię sz a n in ) —  \Y  T y g . P eter sb . p rzy z n a n ie  s ię  d o

3 )  M ię sż a n in y  r .  i .  i u  —  m ia n o w ic ie  artvk . P rzyszłość  —  A rvstokrucya —  
i z resztą c a le  d z ie łk o . - “

[ ! \ ,  S e n  W P o d h o r c a c h ,
5 )  C h w ila  —  p o w ia stk a  J o h n a  o f  D y c a lp .

(6 )  W  Stu dy ach  lite r a c k ic h  A th e n a e u m  i T j g o d .  P e te r sb . g d r ic  c h w a li  R ejłę  
i d o  sy ste m u  G rab, p rry z n a je  s ię . -  b

« T e  d w a  sp rzeczne b ie g u n y  polskiej p iśm iennośc i  zbliżają 
się do siebie i m o d y f ik u ją  w p ro w in c y a c h  Polski  A us tryack ie j  i 
K ró les tw a .  P o  l i te ra tu rze  W o ły ń s k o -L i te w sk ie j ,  na jbardz ie j  
w s teczną  i n a jm n ie j  ro zw in ię tą  jes t  G a l icy jsk a .  T a c y  ludzie  
jak  Z ie liński  i p ism a jak  L w o w ia n in ,  b y ły b y  czemś b ardzo  
z w y k łe m  w k o te ry i ,  k tóra  w y d a ła  M ie sza n in y  Bc jly  i K orre- 
sp o n d en eye  G ra b o w sk ie g o  —  a w l i te ra tu rze  Galicyjskiej lc- 
d w ie  ki lku m ę ż ó w ,  jak  B orkow scy ,  P o l ,  Bielowski,  ciągłą p r a ­
cą w znieść  się s ta ra ją  u s i ło w a n ia m i  najsz lachetn ic jszcm i do 
s tanow iska  god n eg o  ich t a le n tó w .  A le  n a p r ó ż n o ! G a l ic ja  i 
K rak ó w  nad  po jęc ia ,  jak ie  r. 1 8 3 6  w y r o b i o n o ,  an i  k roku  n a ­
przód postąp ić  nie  m o g ą ,  bo z e w n ę t r z n a  si ła  si łacza  tam  ż y w o ­
tność wszelką,  i c h y b a  bez im ien n ie ,  c ichaczem  za g ran icą  
p ryska  ta żyw otność .  T o  też Krakow ledw ie  rozs trze lone u s i ­
łow an ia  k ilku p isa rzy  p r z e d s t a w ia ,  którzy  n iew yznaczyw szy  
sobie s ta łego i odkreś lonego  c e l u , po jedyncze  k o n a ry  n a u k  
o b ra b ia ją  , j a k  K re m e r  E s te ty k ę ,  W iszn iow ski  h is to ryę  l i te ra ­
tu ry ,  M uczkow ski Dzieje W szechn icy  K rakow skie j  i N aukę  M o ­
w y  —  i to o b ra b ia ją ,  bez dążności  w y b i tn e j  w yk aza n ia  s ta n o ­
wiska pojęcia  w olnośc i ,  jak ie  n a ró d  o s i ą g n ą ł ; —  a Galicya za 
czasopism o je d y n e  m a  D z ienn ik  m ód  , m uszący  się na lekkiej  
ogran iczać  pow ias tce ,  lub  recenzyjce ;  w  czasopiśm ie  zaś zak ła ­
d u  Ossolińskich , ledwie  j ed en  a r ty k u ł  o s łow iańsk ich  dziejach 
Bielowskiego m a  w ar tość .  T o  leż rozu l ta t  G alicyjsk ie j  i K ra ­
kowskie j  l i te ra tu ry  bardzo  n isk ie  za jm u je  s tanow isko ,  bo o k a ­
zuje tylko p ragn ien ie  pojęc ia  dziejów s ło w ia ń s k ic h , poozyi 
lu d u  i od tw arzan ia  w ieków  m in ione j  J sz lachetczyzny w poe-

*yi.......
« W a rsz aw a  , w  ogólności dzisie jsze K ró lestw o Polsk ie ,  s t a ­

n o w i  p rze jśc ie ,  bo tam  ju ż  w y p o w ied z ian e  p r a g n ie n ie  walczy 
z in n em i  zasadam i,  —  s t ro n n ic tw  a b s o lu ty z m u ,  m o n a rc h i .  
zm u  i a r y s t o k r a c y i , ka to licyzm u , dążeń  n i j a k ic h .  W ie lkopo l ­
ska tę w alkę  ju ż  p r zeb y ła  , d la tego  n iby  m a r tw o ść ,  n iby  o b o ­
ję tność  w  l i te ra tu rze  w ie lkopo lsk ie j ,  a rzeczywiście  z u p e łn ie  
odn ies ione  zwycięs two zasad L ud o w y ch  nad  n i m ,  w tak im  
s to p n iu ,  że j u ż  n ieobchodzi j ą  p o g ro m io n y c h  s t ro n n ic tw  zży­
m a n ie  się i krzyczenie .

« W W iln ie  z u p e łn a  w stcczność  —  w Galicyi b u d zące  się 
dążen ia  —  w  W a rsz a w ie ju ż  walczące ze w s te cznem i —  w Wiel- 
kopolscc j u ż  zw yc ię s tw o  —  to j e s t  d ra b in k a  , po k tóre j  szcze­
blach od p iekie lnej  o tc h ła n i  d uch  l i te ra tu ry  polskiej w s tę p o ­
w a ł  na w y ż y n ę  , na której dziś bu ja .  W szystko  w tym ciągu 
h a rm o n i jn e ,  kon ieczne ,  r o z u m n e  i w o lne .

« S tan  warszawskiej  l i te ra tury  na jbardzie j  j e s t  z a jm u ją c y m ,  
bo walka żyw io łów  w r e ,  s tarcie  g w a ł t o w n e ,  i wszystko p e łn e  
życia , z a p a łu  i un ies ień ,  choć jeszcze n ie p rz e t ra w io u e .  Brak 
tamtejsze j l i te ra tu rze  spokoju i oblicza pełnego  godnośc i ,  jakie 
os iągnę ły  dążenia w Wiclkopqlscc i e m ig ra c y i ;  a sza rp a n ie  się 
i n iew yrob ioność  pisarzy w arsza w sk ich  często r a z i , lecz za to 
pośw ięcenie  się ca łą  du sz ą  i w y lan ie  się dla sp ra w y  l i te ra tu ry  
ojczystej,  nic m a ło  dla  n ich  se rc  u jąć  pow in n o .  W E m ig ra c y i  
i W ie lkopo lse c ,  obo ję tn o ść  i j a k b y  m ar lw ość  l i te ra tu ry ,  razi 
na p ierwsze  w e j r z e n i e —  aleć inaczej być  n ie  m oże ,  lam gdzie 
ju ż  zasady z w yc ięż y ły  s t a ł e , gdzie  w ięc  sp ó r  w s z e lk i ,  k tóre  
dążen ia  lepsze ,  p r ó ż n y .  P o z o rn a  m a r lw o ść  je s t  w łaśn ie  z u p e l  
n e m  z w y c ięs tw em  zasad pos tę p o w y ch  , i ustać tylko w tenczas 
m oże ,  k iedy myśl  now a , z u p e łn a  i tw órcza ,  now y pos tę p  w y ­
w oła ,  a postęp  ten w dz iedz in ie  pojęcia reform y s p o łe czn e j ,  

j w dziedzin ie  wyższego , nad dzisie jsze pojęcia  p o s tę p u ,  tylko 
I n as tąp ić  m o ż e ,  i n a s t ą p i ,  bo wedle ro zu m n e j  konieczności  
i nas tąp ić  m us i .

« Takie s tanowisko w ogólnośc i za jm u je  l i te ra tu ra  p o l sk a .»
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P o l s k a . —  G azeta  Poznańska  zawiera następujący a r ty ­
kuł : Pewna osoba ,  mająca przystęp w Rerlinie do najwyż­
szych urzędników p a ń s tw a ,  powróciwszy świeżo z lej stolicy, 
zapewnia , iż stany sejmowe , które na początku przyszłego 
roku zgromadzić się powinny, zwołane nie z o s tan ą , a to 
z powodu , iż nie ma na teraz żadnego przedm iotu ., któryby  
zgrom adzen ie to c zy n ił  potrzebnym  (?).

W środku miesiąca Lutego r .  b. nastąpiły przetrząsania 
pomieszkali niektórych osób w Poznaniu i na prowincyi.  Jak 
s łychać ,  nie znaleziono nic takiego, coby kogo skompromito­
wać m o g ło ,  lub jakie polityczne związki wykryć m iało .  Kilka 
pism emigracyjnych, s tanowiło najważniejszy p rzed m io t ,  i 
te z ab ran o ,  a z niemi nominacyc na stopnie i krzyże, stany 
służby i tym podobne dokumenla  osób w ostatniej rewolucyi 
udział  mających ; listy od przyjaciół z em ig racy i , które prócz 
wspomnień z czasu wojny, nic politycznego nie zawierały, i 
owszem na drodze publicznej pocztowej rąk tutejszych miesz­
kańców doszły. Z  temi papierami zabrano wiele innych całkiem 
p ry w a tn y ch ,  zapewne do dalszego przeglądu,  czy się co 
pomiędzy niemi wynaleśćnie  da ; a w jednym dom u tutejszym 
zabrano też wiele manuskryptów pisma czasowego, w mieście 
naszem wychodzącego, i innych różnej t reści,  które oddzielne 
dzieła stanowić miały.

  W Królestwie Polskićm jest  obecnie 29  fabryk cukru
z buraków, jakoto : w Krakowskićm 2 ,  w Sandomirskiem 1 , 
w Kaliskiem 3 ,  w Lubelskiem 3 ,  w Płockiem 3 ,  w Mazo­
wieckiem 1 1 ,  w Podlaskiem 5 i w Augustowskiem 1.

( Tygodn ik  P etersburski, 'j

—  G azeta A ugsburska  u t rzy m u je ,  iż surowe rozporządze­
nia względem emigrantów w W. Ks. Poznańskiem , jeżeli nie 
zostały całkiem cofnione ,  to przynajmniej  odłożone na pó­
źniej. Rząd bowiem przekonał się z pewnością,  iż bawiący 
tam emigranci nic mięszali się do spraw politycznych. G azeta  
Trew ska  wyrzuca jednak rządowi pruskiemu , iż ze zbiegami 
rossyjskiemi postępuje nazbyt surowo. Osadzeni w fortecach , 
muszą pracować od świtu do nocy, a po skończonej pracy za­
mykają ich razem jak bydlęta. Pracą  tą zresztą tak są obcią­
żeni , iż wielu z nich w rozpaczy postanowiło wrócić do Ros- 
syi,  chociaż wiedzą , iż tam czekają ich pałki i Sybir.

— W edług G azety P ocztow ej F ra n k /u r tsk id j, rabin i w g u ­
berniach nadgranicznych , aby usunąć ze strony swoich 
współwyznawców wszelkie powody dla rządu do prześladowa­
nia Żydów, a zarazem chcąc skłonić rząd do złagodzenia do­
tychczasowych rozporządzeń, wydali postanowien ie ,  które 
zostało po synagogach ogłoszon?m , iż przemycający ukarany 
zostanie klątwą. Z dopuszczającym się kontrabandy, nie tylko 
inni Żydzi wdawać się nie pow inn i ,  ale nawet donieść go 
rządow i.— Lecz można niemal być p e w n y m , dodaje kores­
pondent  G azety  F ra n k fu r tsk ie j, iż pogróżka klątwy żadnego 
nic sprawi s k u tk u ; ani przemycający wstrzymani nią nie zo­
staną , ani ocali ona Żydów od prześladowań rządu. Zresztą 
ukaz łagodzący wypędzenie ich z nad granicy, o którym dzien­
niki zagraniczne tak szczególowie doniosły, wcale ogłoszonym 
nie został.  Ż y d z i , którzy z taką dokładnością i tak prędko 
wiedzą o tein wszyslkiem co ich dotyczyć m oże ,  nic o tym 
ukazie nie wiedzą.

W ę g r y .  — G azeta Kotońska  robi następujące uwagi nad 
postępowaniem partyi liberalnej w Węgrzech : Partya  rady­

kalna węgierska używa wszystkich s i ł ,  aby drogą reform libe­
ralnych i demokratycznych zasad zyskać Madziaryzmowi prze­
wagę w W ęgrzech, i postawić go na czele narodowego ruchu ;  
lecz to w żaden sposób udać się jej nie może. Państwo, w którem 
stany są tak oddzielone od siebie, i gdzie znajdują się inslylucyc 
utrzymujące ten p o d z ia ł , nic może zostać przedmiotem libe­
ralnej apoteozy. Potrzeba naprzód starać się zniszczyć te nie­
szczęsne i przeciwne ludzkości kasty, a ludowi przez długie 
wieki odmawianą sprawiedliwość wymierzyć. Potrzeba więc 
zrzeć się tego mniemania , iż tylko szlachta madziarska po ­
winna stać na czele r u c h u ;  jej  obowiązkiem , precz odrzucić 
prywatne w id o k i , madziaryzm , despotyzm i nieludzkie obcho­
dzenie się z niemadziarską ludnością , bo inaczej postępując , 
nie zjedna dla siebie poszanowania u świata. Pozorny libera­
lizm , nie jes t  l iberalizmem. Madziarski radykalizm żąda 
w pewnym względzie postępu opartego na zasadach wolności 
i równości ,  a sam depcze te zasady, i tym sposobem własne 
ciało rozrywa na sztuki. Nie można razem i z d iabłem iść 
w parze i przymilać się do anioła.  Nie można razem i odejmo­
wać przywilejów pojedynczym ludziom i odmawiać praw  ca­
łem u narodowi należnych. Trzeba raz przyjąć jedną drogę , i 
po niej niezachwianie postępować, nie zbaczając ani na prawo, 
ani na lewo. Trzeba przyjąć jedne  zasady dla wszystkich , a 
nic chwytać się tych i owych. Jednem  słowem trzeba całkiem 
rzucić się w przyszłość,  a nie chwytać za ogon przeszłości,  
która raz na zawsze ubiegła i nigdy już nie wróci. Lecz rady­
kaliści madziarscy zapomnieli  o t e m ;  utracili też sympalyę 
narodów węgierskich, i muszą ograniczyć się na ciasnem 
kółku swoich zwolenników. Przekonano się dzisiaj , że przez 
m adziaryzm , postęp stanowczy jes t  niepodobnym . Madziary 
przeznaczeni są tylko na to, aby w Węgrzech obudzać przez 
nich demokratyczne żywioły, i przez ich reakcyjne dążenia 
samowiedze niernadziarskich plemion wywołać i wykształcić , 
gdyż losy przyszłe państw wszystkich leżą w głębi i wnętrzu 
narodów.

G recy a . — Postanowienie se jm u ,  odmawiające prawa rc- 
prezcntacyi Tessalończykom , Macedończykom , Epirotom , 
Suliotom , Kreleńczykom , Sainiotom , e t c . ,  powszechne 
wzbudziło nieukontenlowanie ; przypuszczono tylko do repre- 
zcnlacyi Ipsariotów. Prowincye powyższe zostają wprawdzie 
pod panowaniem lureckićm , ale wszystkie miały udział 
w walce o niepodległość G rccy i ,  i przez zwyczaj służyło im 
dotąd prawo reprczentacyi. Teraźniejsze postanowienie sejmu 
wynikło w skutek przedstawień T urcy i ,  popartych przez inne 
mocarstwa.

Z przyjętych dotychczas artykułów konsty tucyi, najważniej­
szym jest a r t .  3 9 ‘-' stanowiący, iż następca tronu powinien 
wyznawać religię grecką. Toż samo stosuje się do re jen ta ,  
którego w razie potrzeby wybierają Izby, i który nadto powi­
nien być obywatelem Grccyi.

C z e r k a s s y a .  —  W Czerkassyi ciągle nic powodzi się Mo­
skalom. Z nowo przyprowadzonych pułków prawic wszyscy 
Polacy pouciekali w góry;  bo lak im przykro służyć w wojsku 
rossyjskiem , żc przenoszą nad to najuciążliwszą u górali p ra ­
cę. Dlatego przy najpierwszej sposobności opuszczają szeregi, 
rozbiegają się gdzie mogą , i nie ma ani jednego księcia 
azyatyckicgo, któryby nie miał przy sobie Polaków ; używają 
ich do rozmaitych posług ,  a szczególniej do ćwiczenia 
żołnierzy. Oprócz tego, epidemia i różne zaraźliwe choroby 
przerzadzają znacznie armię rossyjską. ( Gaz. M a n k . )

W  D B U K A R N I BOU RG O G N E I  M A R T IN E T , rR Z Y  U LICY JA CO B ,  3 0 .


